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NIEKTORE WYTĄTKI d HISTORY1 ROSSYY- 
SKIBY P. KARAMZINA, 


NNa numerże iaka Wileńskiego na, 
tok 1818. była wi iadomość o. dziele JP. 


p "naa rozsądną krytyka, bezstronność , po- 
-rządek i iasność w opowiadaniu, naosta= 
tek czystość ięzyka i piękność o 
zaletami tego dzieła, Przyłączaią się a 
niektóre wyiątki z niego wytłumaczone. 


Wyprawa Bolesława Wielkiego do Rośsyi 


a = roku aod? 


| _„Świętepolk ieszcze nie myślał: ustą- 
| pié Jarosławowi tronu, skrwawionego po- 
 troynóm bratobóystwem, i uciekł się pod 


obronę Bolesława, Król ten, słusznie nas 
[om 4. z 


Karemzina, pod tytulem : istorya- pań- - 
stwa Rossyyskiego. Dokładność, gruntow=" 


RE 


A ; } 


— 226 — 
K i ž 
zwany Chrobrym (2), gotów był do zem- 
sty za swego zięcia, i chciał odzyskać dla 
Polsk; Ruś czerwoną, którą Włodzimierz 
niegdyś Mieczysławowi odiął... Zimocniwsz 
Bolesław swoje woysko = c: 
1 naiemnikami z Niemców, Węgrów i Po- 
łowców, stanął obozem nad brzegami Bugu. 
Kilka miesiącami przed tém zdarze- 
niemi, . straszny pożar obrócił w perzynę 
_, większą część Kijowa. Jarosław zaięty Zu= 
„pewne staraniem około pocieszenia mie- 
szkańców, i zgładzenia śladów tego nie- 
szczęścia, ledwo pośpiał przygotować si 


, do obrony. „ Historycy. Polscy piszą, że 


«Bię on wcale nie spodziewał przyyścia Bo- 


leslawa, r spokoynie brał wędą ryby na 


Dnieprze, kiedy goniec przyniosł mu wia- 
domość © tém niebeśpieczeństwie, że Xią- 
że Ruski w teyże chwili rzucał wędę, i 


„rzekł, nie czas myślić o zabawie, trzeba 
bronić ae (b); wam w że 


j 


(a) Już dzisiay kazdy, kto iest niez obeznany 


*z Fhistoryą polską, wie, ze prawdziwy tego króla 


przydomek, iest Wielki; nie zaś Chrobry. — Ob: ro- 
o JP: Lelewela, w w Łyg. Wil ra T N: 


(b) Naruszewicz inaczey to opowiada. i Pisze > 


bowiem, że się Jarosław odezwał, nie czas teraz rys 


by Bo aby i nas nieprzyjaciel nie połowił. 'P. 1. 
Xie. KRVI 9 ; ? 


y 
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z Waregami i Rossyanami. Stał król na 
iedney stronie Bugu, Jarosław na drugiey; 
pićrwszy kazał budować mosty, a.drugi 
niecierpliwie czekał bitwy, która prędzey 


nad spodziewanie iego nastąpiła. Budy . 


MWoiewoda i faworyt Jarosława , stoiąc za 


rzeką zaczął się natrząsać z otyłości Bole 


sława, i chełpił się, że mu wnętrzności 
ostrą. swoią kopią przebodzie. w rzeczy 


samcy, król polski ledwo się mógł ruszać * 


dla nadzwyczayney otyłości, ale miał du- 
szę pełną zapału, i prawdziwie był wale- 
czny bohatćr. 'Fknięty do żywego taką 
bezezelnością, odezwał się do żołnićrzy ; 


„zemścim się, albo zginiem! « Siadł na ` 


„konia, i rzucił się w rzekę; zanim wszy- 
Scy rycerze, a Bossyanie tak nagłym na- 
padem zatrwożeni, wpadli w nieład. Ja- 
„rosław zostawił zwyciężtwo mężnemu nie- 
przyiacielowi, i tylko z cztćrma żolnićrza- 
mi umknął do Nopogrodu, E A a a EM 
str. 58. 
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 Posucha i mor w Rossyi za PY szewłoda, 
; roku 1092. ; 


Krótki, Taca żywy jest opis nieszczęść 
kraiowych. Nie można w tym opisie mieć 
za złe pisarzowi, że wspomina o zjawi- 


skach niepodobnych do wiary: przez to al- “ 


bowiem daie nam autor poznać sposób 
myslenia owoczesnych, mieszkańców, i 
15 * 
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słód, o: zaraża, a w iednym Kijo- 
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większą lub mnieyszą iph skłonność do. 


/zabobonów. 


n» Nie miał pociechy W. Sie Z po 


wszechnego uspokoienia. Wnętrzne nic- 


agody ustały, ale. insze nieszczęścia dotknę=" 


ły Rossyą, Bezprzestanne i nadzwyczayne 
upały wszędzie wysuszyły pola, a błotni- 
ste lasy z trwogą wieśniaków same przez 
(się gorzaly; w wielu okolicach powstał 


wie od 14 ' Listopada do «1 Lutego 7,000 


ludu wymarło, ` Imaginacya r jeszczęśli- 


wych mieszkańców uważała: wszędzię zna- 


miona gniewu boskiega, w zwyczaynych 
-"hawet. zdarzeniach, Jako to: w zaćmieniu 
słońca; w lekkićm, zdarzonćm w ówczas, 
trzęsieniu ziemi. Do tych wypadków przy- 
 rodzótych „ zabobch przydawał insze* do 


l wiary niepodobne ; dziwy: rozgłaszano ,. zeż 
ogromny siwk spadł znieba wówczas, gdy. 
W. Xiąże bawił się polowaniem; że złe 


-duchy w Połocku dniem i nocą skakały 


na koniach, że nieznacznie mieszkańców 


zarażały iadem, i że stąd mnóstwo ludzi 
poumiérałló. Narod ięczał, Monarcha w smu- 
tku się ponurzał, Polowej, rabowali; po 
obu stronach Dniepru wznosił się dym ze wsi, 
które dzicz okrutna obróciła w popiół, i 


o kilka miast zajęła. « T. Ar Vs str: g5. 
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Smi Wiodzimiérza tama | iega eno- - 
ty t pizostrogi dane Synom R. rio. A 29, 


S 
-Przestrogi > przy swoiey . prostocie. 
n pelna uwag pr rawdziwych t dobrze się 
stosują do osób dla których (były pisane. 
Charakter zaś narodu,i stopień OQWOCZE- Si ; 
~ nego oświecenia ,. bardzo się iaśno w nich 
maey cm Tes SOB 
Se iiag Wladzimiérz a 35 tach panowa- 
nia w- stolicy, skończył życie w siedmdzie- 
siątym trzecim roku wieku. swciego, sfaw- 
ny zwycięztwami za Ruskie kraie, i dobre- 
"mt. obyczaiami , jak mówią: starzy Latopi- 
«scowie. Już będąc w słabości i niemocy. 
ly pojechał na mieysce skropione świętą krwia 
Borysa, przy Cerkwi przez siebie wystaw -- 
"wioney na brzegu Alty; i oddał ducha Bes" 
gu w nayżywszych, uczuciach pasieszaią- s 
cey wiary. Załośni synowis i znacznieysi 
„obywatele, przywieźli ciało «do KMijówa i 
e *edbyli pogrzebowy obchód w $ofiyskim ko- 
-ściele. Pobożność była w ÓWCZAS powsze- 
chną cnotą; lecz Włodzimiórz celawał 
` chrześciiańską dobrocią . serca, a kiedy 
w świątyni modlił się do Naywyższego za 
oyanan i kochany swóy "narod, łzy mu 
OCZU płynęły. Niemniey. chwalą histo- + 
— iey czułe iego przywi iązanie do Ojca, któ- 
 *remu ten rzadki sym. nigdy i w niczóm się 
! nie sprzeciwił; uczynność SE voipi ch; 


=— 250 o - i X 


litość, szczodrotę , powolność: bo według 


ich słów, dobrze qzynił nieprzyiaciołóm, ù 
lubił odprawiać ich z podarunkami. Lecz 
mayiaśniey i naylepiey okazżuią duszę iego 
przestrogi, które sam dla synów napisał. 

Na szczęście ten zabytek starożytności za- 
„chowany został w iednym rękopiśmie, i 
godzien iest umieszczenia w historyi. 

W. Xiąże naprzód wspomina, że Jaro. 
sław, dziad iego, dał mu imie rossyyskie 
Włodzimierz, a chrześciiańskie Wasil; oy- 


ciec zaś i matka przezwali Monomachem, 


albo poiedynkuiącym: czy dla tego, że Wło- 
dzimierz był w istocie wnukiem po mat- 
ce Konstantyna Monomacha, cesarza Gre- 
ckiego; czyli że w pierwiastkach „młodości 
okazywał szczególnieyszą dziarskość woien- 
ną.  „ Zbliżaijąc się do grobu, są iego sło. 
wa, wielbię Naywyższego za przedłużenie 
dni moich. Ręka iego doprowadziła mnie 
do starości nie uprzykrzoney.  A'wy, ko- 
„chane dzieci, i któkołwiek czytać będzie 


to pismo, zachowaycie wyrażone w ném ` 


przestrogi. Jeżeli zaś serce wasze ich nie 
pochwali, nie gańcie mego przedsięwzię- 
cia, ale tyłko powiedźcie: starzec osłabiał 
na umyśle. Boiaźń Boża i miłość ku lu- 
dziom, gruntem są cnoty, Wielki pan, cu- 


: downe dzieła iego!« Wystawiwszy tu Wło- - 


dzimićrz w ogólnych rysach, i po większey 


* części w słowach Dawida, piękność stwo» 
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rzenia i dobroć Twórcy, tak daley pisze: 
+. , Dzieettnoie! chwalcie Boga! kochaycie 
też idaudzi! Nie posty, nie oddalenie 
się od świta, nie życie zakonne zbawi nas, 


'ale-dobre uczynki. Pamiętaycie na ubo- 


gich, zasilaycie ich; i wiedzcie, że wszel- 


"kie dostatki są od Boga, i tylko na czas 


wam użyczohe. Nie kryycie w ziemi bo- 


„gactw : sprzeciwia się to nauce chrześciiań-- 
skićy. Bądźcie oycami sierót ; słuchaycie' 
skargi wdów sami; niepozwalaycie mo- 


cńieyszym gnębić słabych. Nie odeymtycie 
życia ani dobrym, ani przestępcom : ży- 
cie i dusza chrześciianina są święte. Nie 


„wzywaycie napróżno imienia Bożego: a wy- ` 


'konawszy przysięgę przez pocałowanie krzy- 
ża, nieprzestępuycie iey. Bracia mówili do 


stwo duchownych; nie unikaycie ich, bądź- 


` cie dla nich dobroczynni, niech się za was 


modlą do Naywyższego. Niemieycie py- 

chy ani w umyśle, ani wsercu, i myślcie: 

iesteśmy Slabi, dzis żyiem, a iutro w grobie. 

Strzeżcie się wszelkiego fałszu, piiaństwa, 

namiętności równie szkodliwych dla duszy 
KŻ i $ 


mnie: wygnamy Roscislawa symów, i gay- 
| miem ich wydzial, a iesli nie, ty -nie nasz 
sprzymierzeniec. Ale ia odpowiedziałem; 
nie mogę zapomnieć ona ucalowanie krzyża, > Si 
Nie opuszczaycie chorych; nie lękaycie ię- 
patrzyć na umarlych, bo wszysey pomrze-- 
` my; przyymuycie wdzięcznie błogosławień- 
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 /dąko i ciała. Szanuycie sędziwych: >> 
jak oyców; kochaycie młodych, iak bracią. - 
Ww gospodarce sami wszystkiego pilnie do= 
glądaycie, niespuszczając się na służących, 
a przychodzień nie zgani domu, "ani uczty 
waszey. Na woynie bądźcie czynni, day- 
«ie pr zykład Woiewodom.  Nieczas wte- 
dy myślić. o biesiadach i roskoszach. Roz- 
stawiwszy nocne strąże, odpoczniycie, Czło. 
„wiek niespodzianie ginie: dla. tego nie skła- 
daycie z siebie bkohi , gdzie FRA może 
niebezpieczeństwo, i wcześnie siadaycie na 
koń.  Przejeżdzaiąc się po państwach SWO. 
ich, niepozwalaycie dworskim sługom krzy. 
wdzić mieszkańców; a gdzie się zatrzyma- 
cie, napoycie inakarmcie gospodarza. Na- 
~ dewszystko zaś szannycie przychodnia, czy 
-znamienitego, czy” prostego i kupca i po. 
sła; ieśli go niemożecie udarawać, to choć 
iadlem i napojem go nrsoźcie: bo: przycho- 
dnie i złe i dobre o nas wieści w cudżych - 
kraiach roznoszą. Pozdrowcie każdego mi-- 
"mo przechodząe. Kochaycie żony swoie; 
ale nie dawaycie im nad sobą władzy. Po- 
ANE WELY to'co iest- dobrem, pamiętaycie 
A uczyć się tego, czego nie umiecie. Oyçiec 
- móy w domu siedzac mówił pięciu ięzyka- 
mi: za co nam cudzoziemcy chwałę przy- 


Er 
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„znaią. Próżnowanie iest matką występków: id 


strzeżcie się go, Człowiek powinien mieć 
zawsze zatrudnienie : w drodze, na koniu, 
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„Boże zmiłuwy się! Nie idźóie nigdy spać nie- 


pokłon do ziemi. "Niech was nigdy. słońce 


" ścioła, oddawać Bogu cześć poranną. Tak 
-czynił móy oyciec, tak czynili wszyscy do- 
brzy mężowie. EE 00 ad 
E E > AE BE Z; Bartoszewicza 
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(Mago i 17a umieszczonćmi, {9 wystawieniu 
RR: REŻ Z Ab CZY 
„ > (dzieł sztuk pięknych). ZERA 
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Nastronicy 151 „odbywając zaś lekeye 
teoryczne i. t. d... co było przyczyną zanie- 
',  'chania karykaturności wprowadzoney od 
niedouczonych artystów.« Pomimo że ta 
- maxyma fałszywa, ale nawet przeciwko de- 
likatoości wykraczaiąca. „Do śmićrci Smu- 
Sglewicza rysunek miał nie co karykatur= 
ności, porniey zaś kiedy Rusten katedrę 
zaiął, szezególnieyszą poprawność Wpro- 
wadził, i właśnie dawanie lekcyi iego, LE 
nowi u nas epokę poprawności. rysunku. 


* 


j 


oddawszy aż'do ziemi pokłonu: a gdy: się | 
> ` ET . PY ZK: © E 
czitiecie niezdrowymi, oddaycie trzy razy 


ra łóżku nie zastaie. ldzcie rano do-ko- 


| 7 Zastanowienie się nad uwagami w Tygod. Wile 


(Dokończenie. — Ob. WYZCJS SANE T „ox 
8 i w O CWE ŚR 


niemaiąc co robić, mówcie modlitwy, albo . 
powtatzaycie choć tę krótką, ale dobrą: 


a 


Miałem szczęście bydź uczniem iego przed 


dwóma laty, winienem. mu przeto oświadz 


= 
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czyć wdzięczność ze strony moiey, bo nie. 

tylko w praktyce rysunku, ale nawet aro- 

zmów potocznych 6 teoryi i prawidłacly 

sztuki małarskiey bardzo dużo korzystałem. 

Równie umieszczenie tey uwagi, że niby: 

„ Saunders potrafił wybić im z głowy 

„ śmieszne i szkodliwe w doskonaleniu się 

„ uprzedzenie; że co nie iest według nich 

/, śmiało czyli prędko, to niemoże się na- 
„ zwać pięknem krzywdzi iautora uwag i 

Saundersa, bo maxymom powszechnie przy- 

iętym i wyciągniętym ze sposobu postępo- 

wania sławnych artystów, Squnders w cale 

"się niesprzeciwiał. Nauczyciel Łukasza Gior- 
dano mawiał do niego; Luca fa presto (q). 

Nicolas Poussin zwykł był mawiać doswych 

uczniów: Commencez vite, travaillez tót, ache- 
vez prompiemeńt (©). Z resztą mam cały kurs 
Saundersa przepisany, i lubo dość często 

go przewracałem, nic iednak podobnego 

tey uwadze nieznalazłem. R ZCaw A 

Nie na tém krytyka rozsądna zależy, 


ażeby artystów wyszydzić i samém tylko: 


wytknięciem błędów w ich robotach ogra- 
niczyć się, iest to bardziey fanfaronadą, nie 
"zaś przysługą, któraby korzyść przynieść 


O 
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(q) Dict. des beaux - arts. p. Watelet.. 
(s) Vies de plus cèlebres Peintres de l’école, fran. 
Nicol: Poussin, 
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- mogła. Prawdziwy zńawca, wskazawszy 
h/ | 5 


uchybienia, niezapomni powiedzieć o pię-. 


'krościach, zrobi uwagę nad artystą, nad 
iego w robotach wadami i potrafi go nare- 
*szcie do dalszey pracy zachęcić, a) co nie- 
„odbicie iest potrzebnćm. Jnaczey bowiem, 
tak jak widzimy w uwagach naszego zna- 
wey, artystów, obruszyć 1 mieprzyiaźń ich 
ku sobie sprawić można. ` Maiąc przyto- 
mne w pamięci wszystkie roboty; podług 
reiestru w Dzieńniku umieszczonego, o nich 
"mówić będę. 


MARCIN JANUSZEWECZ. 


- 1. Portret Hrabiego WW alickiego. pra- 
_cowicie i dokładnie skopiiowany z Lam- 


: piego; co własnie pokazuie, szczególniey- . 
sżą iego do kopiiowania sposobność inie- 


pospolity talent. a Ae E 
2. Portret żony Rubensa kopiiowańy 
z Rubensa, niezasługuie na pochwałę zte- 


'go względu, żenie ma kolorytu. Swiatła 


białe, cienie i pół cienie bistrowe, tudzież. 


ręce martwe bynaymniey życia niemaiąces 
przykrym dla oka ten portret robią. 


8. Sąd Dyany, kopiia z włoskiego ory- j 


ginału pięknie zrobiona. Oryginał pie oso. 
"bliwszy mieć musiał koloryt, bo i w kopii 
znaczne ` papillotage postrzegać się daie. 
Prócz tego, kontury prawie wszędzie braun- 


rotem oprowadzone, nadaią | pewien ro 


i Pos ZA 


Pac 


chód’ słońca: * 


 dzay suchości. Niedostatek Śmiałego do- - 


tknięcia, w cieniach zaś przezroczystość ści, po. 
kaznie, że Kopua chudo malowana i boia- 
źliwis. JE 

JĘDRZEY a CZ. 


4, Bamiliia- święta, kópila z Annibala 


Carrache za nadto miękko zrobiona, a przez 


to kontur staie się niepewnym indécis. 
5. Portret Zyzemłiauza, widać dla nie. 


szczególnego gatunku farb bardzo ściemniał. 
6. Portret X: Paa e mieia- 


gorszy.. 
Też Ratyńskiego lepszy 'od dwóch | po- 


przedzalący! eha. 


"8. Urodzenie Wenery, kopiia z wło- 


„skieg go oryginału. Mausiat artysta: dobrze 
-wyrożumieć Orygińał, kiedy go z takiem 


czuciem przekopiiośtał, Światła bién em- 


patés, śmiałość choć gdzieniegdzie lękliwa - 


dość iednak dobrze utrzymana. > 
'g. Portret Wn usilnie WIĘ 
pracowany. 
16, Oza z matury, przyjemny za~ 


11. Porwanie Sabinek w cale dole: 


"WALENTY VW ANKO WIC ARE 


ZDERZAKÓW 


56. w portętcie Goreckiego półcienie 


za mocne; ale rysunek pewny. 


16. Porre Pani Choiseul wyminiaturo= 


A m i latanie Hean 2. 
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17. mite własny tróchę sicho Eror.. 


biony, szczególniey w przeyściu że świa. 
tel do ćieniów. 6 
"17/8. Staruszek, lubo ma w e dopićro 
| wspomnione, dość. iednak iest pięknym. 
19. Magdalena, prześligana miniatura, 
20. Spiewaki: oryginalnie w miniaturze. 
Niektórzy razem ze mną oglłądaiący tę mi- 


niatuzę zarzucali ićy oryginalności, mówiąc 


że podobniutenki obraz  oleyny, widzieli. 


w gaieryi Połockiey. Reszta miniatur na 
szczególnieyszą zasługnią pochw ałę ze wzglę- 
du na rysunek, światłocień i i koloryt. Je- 
żeliby ten artysta "chciał dla siebie- sławy 
szukać w sztuce malarskiey, ży czylibyśmy 


 rodzaiowi miniaturowemu zupełnie się 


oddać, 


| a DER B a 
| l Matiy PRZYBYLSKI. 


leczony ikoloryt ciemny, lubo pod lakie- 
rem nieźle wygląda. 


25 W portrecie mniszki Chołoniewskiey 


‘Diony. 


{ 


24. Portret Tyzenhauza rysunek ska- 


rysunek niepoprawny, zresztą pięknie z zro- 


26 Portret Hiszpana przećlicznie ZTo- . 
| 


_biony. Co za dotknięcie, i w niem śmiałość, 
+- wszystko to prawdziwie do zadziwienia. 


27. Bachus ż Ar: yadna na podobneż po- 


chwały zasługują. 
50. Miniatury Rafaela i iego żony, lu- 


Lód 


a 08. = 


bo niewypragowańe, dóć dobre iednak. 
za „Skrzypak, niezły. 

5.54. 55.50. Głowy: starca, syna Marno- 
dna Wirginii a inne, starannie wy. 
„pracowane ze znacznćmi iednak w kontu. 
rże błędami. 


PoLiKARP JoreYko. 


58. Vayświętsza Panna, koloryt piękny, | 


dobry ruch pęzlą, ale rysunek skaleczony. 


WaNcEnNry SMOKOWSKIU 
"5g. Portret Tyzenhauza, miewypraco- 
wany. > TE i 
| 40, — Z natury, bez żadnego effektu. 
"* 4a. — Moniuszki, zdaie się bronzowym. 
49. — Olizara niezły. 
40564, Ogińskiego ,, za nadto biały, 
w portrecie zaś Saumdersa półcienie za mo- 


cne 1 ostre, y 


a i Sz6ŁMO. a 


45. Portret X. Ogińskiego, Zee 


i inne, iak z papićru powystrzygane „dla 


świateł ostrych zdaią się. Hyuna aep : 


nie złe. 
ADO GUDERLEY. ' i 
55, Filoktet i Neoptolem, rysunek ory- 
ginałny, i prawdziwie oryginalny, życzyli. 
bysmy jednak artyście dużo pokopiiować; a 
- potóm dopiero oryginalnie robić. 
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54. 55. 56. Zrazy figury y rysowane z na- 
tury, o czém bardzo wątpię. 


Bocumi®s KIZLING 

57. Juliia i Romeo, pracowita rycina. 

58. Portret ipewany Professoią Ru- 
stema dobry. 

59. Portret Woolleta, aew acep. szty- 
, charza peyzażysty, . wcale GORY: choć ry- 
sunek niepoprawny. 

6o. W portrecie Tyzenhauza ręka za 
wielka i nadpsatą. : 

65. 64. Figury znatury rysowane szcze- 
- gólnieyszą poprawnością rysunku zalecaią 
się. Szkoda wielka że z pod biurena tego 
artysty, od dwóch lat nic > p Pory 
niewidzimy. EZ 


UEE 


NUR CENTA SHAWECKI. 


65. Prof. Sanudersa_iak murzyna cie. 
mno odrysował. 

66. Ucieczka do Egiptu. Niepotrzebnie 
artysta napisał kopiia z Marattego, bo bardzo. 
go tém krzywdzi. 

| 67. Portret Damela niezły. 

69. Portret X. Poniatowskiego w mi- 
niaturze, Nie w swoię rzecz wdał się artysta: ~ 

71. 72: Gruppy figur rysowane z na- 
tury, prześliczne i wielką pochwałę dla ar- 
tysty iednaią. Kontur iednakże we wszy- 
stkich s wyorany. 


75. Portret Metmana Kossakowskiego 3 


* bardzo dobzy 


Kawvry, Rusrnóka: 


76. Wenus z Kupidynem, prześlicznie 
 zrobrona. =, j 

77. Dawid, i głowa druga z ombaba: 
ta, do zadziwienia są zrobione: Życ zyliby. 
śmy temmu artyście, kontynuować tę. sztu- 
kę, bo maiąc talent, wielkiey doskonało= 
ści dóyść może. A 


PARZE i 


Skaiwi Raczywski. š 


T ko Magdalega: Miniatura wdalejicała, 
81. Smirë” Wirginii. Z wielką uwa- 


"gą i usilną pracą wyrobiona, = = 


82. Peyzaż'oleyny, przesliczny.. Uwa- 
żam że tónsvartysta ma wielką sposobność 
do peyzażów, życzyibym. przeto iemu aby 
trnu rodzaiowi zupełnie się oddał, ieżeli 
siawę ztąd dla siebie zjednać usiłuje, 


t 


Arae as BR Raczynsci ; 


Wszystkie peyzaże prócz że. są pię- 
kne, niepospolitey zdolności tego arty- 
sty dowodzą. Ei 


; >: D OMINI K Kvsńwowski, ” 


88, Portr et Hiszpana, H starca, pała. 
dzieńca, oprócz lekich uchybień w rysun- 


i 


ku maią cóś w kolorycie ceglastego, z re- 
sztą są dość dobre. 


> 


Jerzy WERECKI 


Ten artysta w robotach swoich okazał 


| wielką pracę i usilność,. ale niewsparty zna- 


iomością rysunku; srogiey krytyce , „mógłby, 
ulegać- ; Se 
e CA FA MIcCHAE KULESZA. 

| Roboty tego artysty podobały mi , się 
z tego wszystkiego, czego tylko sztuka po 


swoich dziełach wymaga. Peizaże, szki- 


ce piórem robione, wcale dobre. 
Rysunki drobnieysze innych artystów 


których tu niewymieniam, pomimo że wiel- 


ką dla nich sławę, za pracę, usilność i ocho- 
tę do tey sztuki u-publiczności iednaią; nad- 
to ieszcze są hołdem wdzięczności dla nau- 
czyciela który z niewyrównaną gorliwością 
nad uczniami pracuie. om się do au- 


j tora uwag. 


Z ciągu pisma łatwo CIA można, 


że autor, niepoymnię dla jakich przyczyn, - 


osobę. nayniewinnieyszą i którey umysł 
szlachetny w swoiem postępowaniu, bynay- 
mniey z toru, cnotą i nauką zakreślonego 


'niezbacza, starał się rozmaitemi sposoba- 


mi dotykać. Mąż prawdziwie oświecony, 
i zcharakterem duszy. wspaniałym, nigdy 
cudzey sławy ustnie, ani publicznie, ani 


prywatnie, a tym bardziey drukiem głosząc, 
Tom X 16 


1 
E 


m 34 eee) 


szarpać nie będzie. Wszyscy dla honoru 
mniey więcey żyiemy: nienaruszaymy ob- 
cego, ieżeli nasz własny drogo cenimy. 
Przeciwnie bowiem, pokażemy po sobie nie- 
przyzwoitą edukacyą, i tę nikczemną skłon- 
ność serca, która nayświętszą nawet cnotę 


napastować zwykła. Zarumienisz się pe- 


wnie i będziesz się trapił, iżeś śmiał cno- 
te potwarzami znie ważać. Conscientia autem. 
mala, etiam in solitudine anxia ge solli- 
cita eść. SW 


Bissler w Mińsku 
1820. Yç października. 


KC 


POWIEŚĆ 
Stałość i nieszczęścia młodey kobićty, 

Vrotałam się w Poznaniu, nazywam s się 
„Alexandra M.. Oyciec móy Dobromir stra- 
wiwszy wiek i cały prawie maiątek na 
usłudze woyskowey, zginął ną Podolu, za- 
bity od Tatarów, naieżdżających granice 
Rzeczypospolitey: "Fak mi niewielki do. 
stał się po nim spadek, iż choć byłam iedy- 
naczką u oyca; zamęście: moie niewiele dla 


kogoś uczynić mogła korzyści. Przy mier- 
nym iednakże posagu nie zbywałó mnie na. 


zalotnikach.  Niemało znamienitey mło-. 
dzieży. starało się o moię rękę Lecz wię- 
cey od wszystkich ściągnął moje oko i 
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uwagę Władysław L. Prawda, że się pię- 
knieyszą zalecał urodą nad swoich spół. 
zalotników, lecz inne ważnieysze przymio- 
ty zjednały mu serce moie. Był dowci. 
pny, grzeczny, mężny, i pięknie się pro- 
wadził. Szacowałam go więcey, niż innych, 
i oddałam mu zękę. | 

|W kilka dni po naszćm ożenieniu, spo- 
tkał się gdzieś na'ustroniu z Sieciechem 
R., dohym swoim. rywalem. Zaczęli ie- 
den drugiemu przymawiać, i dobyli nasie- 
bie szabel. ` Skoncayła się rozprawa ŚSmiér- 
cią Sieciecha, Że zaś to był synowiec na- 
szego Woiewody, człowieka popędliwego, 
i śmiertelnie zawziętego na całą familiią 
mego męża; znał Władysław, iak spiesznie. 
: mu należało z miasta uchodzić. Przybiegł 
_ezćm prędzey do'mieszkania, i nim mu 
konia podano, opowiedział przedemną, co 
się stało. „, Kochana moia Olesiu , dodał 
Ps potóm, musimy się rozstać; niemożna ina- 
» czey. Znasz Woiewodę: niemasz na co 
„ się spuszczać: on mię prześladować bę- 
» dzie. Wiesz, iaka wziętość tego człowie- 
» ka: id się w całey Rzeczy pospolitey przed. 


„ nim nie schronię.* Tak był przeięty ża 


lem, a bardziey ieszcze, tyle czuł, patrząc 
na moią boleść, że nie mógł nic więcey mó- 
"wić. Dałam mu na drogę pićniędzy i nie- 


co kleynotów; po czem wyciągnął ku mnie ' 


ręce, i przez cały kwądranstylkośmy wspól- 
nie wzdychali, i zalewali się łzami. Nako- 


í 


f 


k 


+ 


niec oznaymiono, żę końsgotowy: Wyry- 


wa się ode mnie, siadą. na konia, i porzu- 
ca mię w takim stanie, którego wyrazić 


nie zdołam, Szczęśliwa byłabym: gdyby: 
WANA. utrapienie życie mi wówczas‘ 


odięła! Od ilażby nieszczęść i trosk smićrć 
mię uwolaiła! W` godzin kilka po odiezdzie 


Władysława ,. dowiedzał się Wojewoda o 


ucieczce,- Szukał „go por całóm mieście, i 
niczego nieszczędził . żeby nieszczęśliwego 


do rąk „swoich „dostać, , Móy. mąż jednak: 
uniknął nienawiści, i bespiecznie się schro= 
nil, tak, że Wojewoda musiał zemstę swo- 
 ię.ograniczyć na żaiechaniu dobr św 


kowi,. któregoby. krew chętnie: przelał: 


- niepróżno się oto starał. Wszystkie maias : 
tki Władysława zaięto. td j 

- „Byłam w nayopłakańszym | E lie 4 
dw? miałam: z czego się utrzymywać. Ziaczę- = 


łam prowadzić. życie. odludne, i iedna tyl- 
ko slużąça niewiasta, caly u mnie dwor 


składała, Dni moie we łzach przechodzi- 
ły, nie to, żebym nie mogłą cierpliwie ZMO-. 
„sić niedostatek, ale płakałam po mężu, nie. 


maige żadney o nim wiadomości. Aiednak 
pod czas smutnego naszego pożegnania, 
przyrzekł mi, że w jakąkolwiek stronę świa- 


ta nieszczęśliwa idola go zaniesie, postara 


się uwiadomić mię o swoim losie, -Z tém 
wszystkićm siedm lat upłynęło, a ia słowa 
o nim nie słyszałam. Nie pewność, co się 


z nim Ze wprawila mię w gięboki i smu-: 


p: 


) 


ESO OC EAN A 


tek. „Nakojiec' dówiedziałamt się; że: słu? 
żąc w woysku Francnzkióćm, był w Ame? 
ryce, i wiedney bitwie życie utratit. ' Żoł- 
nićrz odstawny, świeżo przy były z Ame- 
ryki; uwiadomił mię 6 tem; upewniaiąc, 
że znał doskonale Władysłówa, 2S: słażył 
znim razem w 'woysku: Francużkićm, U 
że widział, iðk w bóiu: poległ. Mymienił, 
prócz: tego inne 'okGlliczności, Które hig, 
przekonały, że móy mąż hie Zyje pal 

-"Wtych właśńie czasach przybył do Pó. 


znania ZiemomyslXi4że: Wiśniowiec ki, Wos: 


iewoda Ruski. Było ieden. z ty ch sędzi 
wych panów, którzy” Fidio wiele” swóy, ie 
szcze się! umieią przypódobać kobićuóm.” 
arżyło'się, że. się dówiedział oó "przy pad-* 
ku Władysława; a gdy mié przed nim ód. 
malowano, bardzo sobie życzył i A? „gba 
czyć. Żeby ciekawóść uspokoić, ; „zabrał 
zraiomość ż iedną moią krewną, która ż ż hin. 
się umiówiwszy $ oprem mnie dó 006 
Zmaydówał | się i öh tam,  Obaczył mnie, ' 
i upodobał, mimó wyrażały "zab. ina RARES s 


rzy. wyrýty * Ale co mówię, fiim żalwy- 


rany % Może: go ie co iniiego Zmiew óliłó, | ; 
tylko twarz smutna ' ii mdleiąca, ` Z którey ` 


„się przekonywał 6 wierności; posępność: Zk 2 


pewne moia roznieciław nim miłość. Dią ` 
tegoż nieraz mi powiadał, że miię uważa za 
cud stałości, i że. iakkolwiek los mego mę- 
ża był opłakany, zazdrości mu szczęścia. 
Jedném słowem, wpadłam mu w oko, i 


I "adr Że. 


od plórwszego razu postanowił ze mną się 
' ożenić. 
Za pośrednictwem tey samey krewney, 
usiłował mię skłonić do swoiey woli. "Ta do 
mnie przyszła, i zaczęła przekładać, że po- 
nieważ móy mąż, iak doniesiono, skoń- 
czył życie w Amerycie; niewypadało mi 
więc dłużey powaby swoie zagrzebywać ; 
dem iuż dość płakała po o osobie, z którąm. 
kilka chwil tylko złączonaą, była ; i że na- 
leżało korzystać z podalącey się zręczności, 
gdyż mogę zostać nayszezęśliwszą w świex : 
-cie kobićtą, Prócz tęgo, zachwalała miwy- 
,/ soką rodowitość stąrego Miążęcia, ogro-- 
mny maiątek, i dobre. serce: lecz napróżno - 
używała całey wymowy na okazanie ko- 
rzyści, nie mogła nic wmówić. Prawda, żem 
nie wątpiła o śmićrci Władysława, i że mię. 


boiaźń nadspodziewanego obaczenia się nie. 


wstray mała; lecz niedostatek ochoty, albo 
raczey wstręt od powtórnego małżeństwa, - 
po tylu nieszczęściach, w pićrwszćm:' do- 
znanych, iedyną był przeszkodą, którą mo- . 
„da krewna' do usunięcia miała. „Dla tegoż. 
nie się niezraziła: owszem, nierównie gor- 
„liwiey zaięła się usługą dla Miążęcia. Wcią- 
gnęła całą moig familiią,w interess stare- 
go Woiewody. ` Krewni mię naglili, abym 
tak korzystny: związek przyięła: zaczęli 
-mię ostępować, nalegać, dręczyć. Pra- 
wda, że powiększaiąca się coraz nędza, nie- 
mało się także przyczyniła do zwycięże-|- 


j 


mia oporu; a straszliwy móy niedostatek ; 


skłonił do zamęścia. 


Niemogłam się dłużey wzbrdniać, ule“ 


glalnusilnym namowom, i poszłam za Xią- 


żęcia, który mię nazajutrz po ślubie za- 


wiozł do pięknego maiątku, niedaleko Iiwo= 


wa. Zabrał ku mnie serdeczną miłość. Uwa., 
żalam we wszystkich postępkach clięć przys, 


podobania się: usiłował uprzedzać. naymniey- 


sze moie żądania. Żaden uiąż nie miał dla. 


żony tyle szacunku, i żaden się. kochanek 


tyle kochance swoiey nie przymilał, . Dzis 
wił mię człowiek tak miły; i zaczęłam się. 


nieiakoś, «ieszyć po stracie Władysława, 


ponieważ ode mnie zależało szczęście takiey.. 
osoby, iak był W oiewoda: kochałabym nas. 
wet go serdecznie, gdybym. kogoś mogła. 


po Władysławie kochać., „Ale serca stałe 


raz tylko umieią milość, uczuć: pamięć pićr-» 


wszego męża w niwecz, PRIYORA wszystkie 


KIEA 


N 
| 


a 


= 


> 


AE „Się czynił: aaa fu A czułość tyl-. 
kóm_ NA 'nayczystszą ' wdajipanaścią, wy-. 


piacała. | i 


1 


W. takim był stanie móy. ach gdy 
iednego razu patrząc w swoim pokoju przez. 
okno, postrzegłam, że w ogrodzieiakiś wie- 


śniak pilnie się we mnie. wpatrywał, Ro- 


'zumialam, że to był ogrodniczek, i mąło 


mnie on zastanowił: lecz nazajutrz stoiąc 
w tómże oknie, znow go na iednćm miey- : 


scu: uyrzałam, i widać bylo, że z META 


; ; | 
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zaięcióćm na mnie poglągał. "Tknęło mię | 
to. Ziwróciłam i ia na niego oczy, a czaś | 
iikiś wpatruiąc się, dostrzegłam cóś na. | 


kształt Władysława. Podobieństwo to nje- | 

słychanie mię przeraziło, i,w głos krzyknę- | 
łam. Była wtedy na szczęście ze mną Mo. | 
nika naywiernieysza moja sługa. Powie- 
działam iey, co mię tak niespokoyną czy- 
ni. Mozśmiała się tylko na to, i sądziła, |< 
że lekkie iakieś podobieństwo móy wzrok 
uwiodło. „„Uspokoóy się Pani, rzekła domnie, | 
'» i mie sądź, żeś widziała pićrwszego męża. 

„ Co za podobieństwo, żeby się tu znaydo. 

» wał, za wieśniaka przebrany 2, czy mo- - 

» źna wierzyć, aby żył nawet? Zebymie- / , 
» dnak zupełnie uspokoiła, póydę do ogro- 
» gu, roezmówię się z tym wieśniakiem. Do- 
„ wiem się co to za człowiek, i przyszedł- 
» Szy oznaymiię.« Poszła zatem Man ika do ` 
ojora 1 wkrótce postrzegam, że wchodzi 
dotpokoiu, niezmiernie pomieszana. „ Do- 
» mysł Pani, powiada do mnie, zupełnie , 
©» się sprawdził: iest to Wladysław, coś go, 
» widziała, Zaraz się przyznał, i prosi ð 
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„ taiemną rozmowę.“ AA, 
|, A że mogłam w ten moment. Wlady- 
sława przyiąć, ponieważ Xiążę był we Lwo- 
wie; poleciłąm więc służącey, aby goukry. 
temi schodami wprowadziła do pokoiu. Ła- | 
two sobie wyobrazić, w iakićm byłam po. -| 
ruszeniu. Nieśmiałam obaczyć się z oso- 
bą, która miała prawo uczynić mi bez li- ` 


+ 


=> DEM 


© 
| 


_czby wymówek: zemdlałam, iak tylko prze- 
de mną się ukazał. Prędko mię ocuci-: 

li, oboie z Moniką; a gdym odzy skała zmy- 
sly, Włady sław ZY domnie: s Pani, racz 
EIG uspokoić : niech ci obecność moia nie 

-„ sprawia męki. Nie myślę naymnaieyszey 
„ przykrości wyrządzać. Nie, przychodzę 3 

8 „tu, iak zapamiętały małżonek, upominać 
» Się © przysiężoną wiarę, i. obwiniać zą 
» to, żeś w powtórne śluby o "Wiem, 

» że”to jest dzieło twoiey familii. Dowie- 
„ działem się, ileś z tey przyczyny prze- 

R śladowań poniosła. . Prócz tego, rozeszła 
» się w Poznaniu pogłoska o moićy śmićr- 

» ci; a tyś, iey uwierzyła tém pewniey, że 
„Ci Z mojey strony żaden hst nie dał in». 
„ney. wiadomości.. Nakoniec. wiem, jakeś 
» żyła po. smutnćm." naszćm rozstaniu Się; 

„1 że-nie tak miłość, iak „potrzeba, "otwor 

». rzyła. Xiążęciu łono twoie. „Ach, Panie, 

» „przerwałam płacząc, za ca chcesz wyma- 

» wiać twoi malżonkę? Wykroczyła, boty 

w. ABE je emuż nie iestem w tey nędzy, 

p W iakiey ostawałam przed ożenieniem. 
m. M Joiewodý. O nieszczęsny, ślubie! Mia- 
„ łabym przynaymnicy tę. w nędzy pocie- 

+. nehe; żebym. ciebie nie rumieniąc się. obag 

„ czyła. że Wa 

2 Kochana i moia BRE (odpowiedział 

„ Władysław, a z twarzy znać było, ile czuł 

„nad moiemi łzami) ja się nie żalę nacie- 

» bie; i niewymawiam pomyślnego stanu, 

i 
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w iakim cię znayduię: przysięgam ow- 
szem, że za to błogosławię niebo. ' Od 


 Wwylazdu mego z Poznania zawsze mię 


spotykały przeciwności: życie moie łan. 


euchem nieszczęść było, a co naygorsza, 


nie mogłem ciebie uwiadomić. Zawsze 


Serca twoiego pewny, bezustannie wyo. 
brażałem sobie stan do którego cię przy! 
wiodło nieszczęsne moie kochanie : wy. 
j stawiałem sobie Olesię łzami zalaną; tyś 
dla mnie byla nay większćm urmartwie_ 


niem. Przyznam się nawet, nierąz. soż 


TOS AR A arg EEEL POCZ ANA 
bie iak zbrodnią wymawiałem, żem miał 


szczęście tobie się podobać: życzyłem, 


żebyś więcey Sprzyiała któremu z mo. 
‘ich rywalów, bo szacunek, jakiś mnie 
nad nimi okazała, tak drago .ci koszto- 


wał Z tém wszystkićm, po siedmiu la- 
tach cierpienia, więcey niż zawsze od. 


dany. tobie, żądałem obaczyć się: nie! 
mogłem tey ochoty stłumić; a gdy koniec 
długiego więzienia pozwolił miią uspo- 


© iż 


koić, stanąłem tak przebrańy w Pozna-' 


niu, mało dbaiąc, choćby mię postrzeżo. 


no. Tam się o wszystkićm dowiedzia- 
dem. Przybyłem potem do tego pałacu, 
i poznałem się z ogrodnikiem, który mię' 
Przyiął do pracy w ogrodzie. Oto tyn 
„sposobem „postępowałem , nimem przy. 


szedł do sekretnego z tobą pomówieni:. 


Ale nie sądź, że zamyślałam w tych stro- 
„nach przebywać i truć szczęście, które 
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„ci służy. Kocham cię mocniey niż sie- 
„ bie; szanuię twolę spokoyność, a po tey 


ip rozmowie, póydę zakończyć zdaleka od 


„ ciebie smutne życie, które tobie poświę> 
y cam, Nie, Władysławie, nie, zawółą- 

„ łam na te słowa, nie napróżno tu nieba 
„ cię sprowadziło, i nie pozwolę, abyś mię 
„ drugi raz, porzucił. Chcę z toka iechać: 
PALZ odtąd śmićrć chyba nag rodzieli — 
„Sluchay mnie, odpowiedział Włady sław, 
„ żyy z Woiewodą: niechciey ze mną dzie- 

ZKE nieszezęść: niech ia sam ieden cały ten 
„ciężar znoszę.« Powiedział mi wiele i in- 
nych rzeczy: ale im usilniey pragnął uczynić 
z siebie ofiarę dla moiego szczęścia, tóm bar- 


` 


Zaś mnie stał w przedsięwzięciu, odmie- 


dzie; nato zgodzićsię nie mogłam. Widząc 
€ 


nil zaraz sposób mówienia, i z weselszą 
twarzą rzekł do mnie: „Pani, ponieważ mię 


'» leszcze tyle kochasz, że wolisz bydź ze 


'„» mną w nędzy, niżli tu w szczęściu; uday- 


„ my się „więc na mieszkanie do iednego 
„miasteczka w bok Krakowa; tam pew- 


ar -ne mam schronienie. Jeśli mi los prze- 
„*elwny odia wszystkie dobra, nie odiął - 


„.łednak przyjaciół: mam leszcze kilku wier- 
„ nych, "za: których pomocą zduyłam cię 


a 


„uwieźć. Przez ich wsparcie zdobyłem 


» się w Krakowie na karetę, kupiłem ko- 
„nie, imam z sobą trzech odważnych K.ca- 
„.kowiaków. Wszyscy są dobrze uzbro- 
» ieni, i w bliskiey wsi czekaią na. moie 


` chciała ze mną dzielić losu, ponieważ ko- 
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» rozkazy. Korzystaymy z nieprzytomno. 
» ści Woiewody. Każe zayść karecie aż 
» przed „pałac, i zaraz poiedziem.« Zgo- 
gzilam się ņa to. Władysław pospieszył 
do wspomnioney wsi, i wkrótce powróciw. 
szy z tymi trzema mężczyznami, porwał 


mię z grona moich panien, które o ni- 


czćm nie wiedząc, z boiaźni się ukryły,. 


Jedna Monika o tém wiedziała. Lecz snie- 


chała się w pokoiowcu Woiewody. Co:po- 


kazuie, że przywiązanie: sług. naszych nay- 
wiernieyszych, niczóm iest w porównaniu 


A 


'z, miłością. 7 2) 


= 
O 


noty, które miałam przed powtórnem Za- 


r 


inęściem , ponieważ “nie chciałam nic ru-: 
szyć z tego, co mi drugi mąż dał przy oże-. 


nieniu. Udaliśmy: się na Krakow, niewie- 


dząc iak szczęśliwie staniemy. Słusznie. 
-obawiałiśmy się, aby /Woiewoda powróciw- 


Siadłam więcz Władysławem do karety, 
zabieraiąe z sobą te tylko odzienia i kleyi: 


szy \nie wysłał za nami 'w pogoń, i nie do-.. 


ścignął. Dwa dni. iednak iechaliśmy, ni- 
kogo za sobą nie widząc: spodziewaliśmy.. 
się i na trzeci, pówney spokoyności. Już. 
nawet z sobą zaczęliśmy bezpiecznie roz. < 
mawiać. Władysław mi opowiadał smutny. 
przypadek, który,dał powod: do pogłoski . 
<o iego śmierci, oraz iakim sposobem- po... 


pięciu latach więzienia odzyskał wolność, 


` 


w 


xm 


) 


7 
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gdy tym. czasem nieopodaro ine zdarzenie 
nas” spotkało, 

Blisko drogi. wznosił się gesty i obszer- 
ny das, który w tych czasach służył za 
schronienie wielu zbiegłym żołnićrzom, na- 
pastuiącym po drogach. Mieysce to było . 
w takiey. od Kliskiśłe wsi odległości, że po- 
dróżni nie łatwo mogli mieć ratunek. Po-- 
ra iuż była ciemna, z Zdóaniaj miey* 
sce naybardziey drzewami. zakryte, gdy 
się z lasu nagle ukazało siedmiu ludzi: 
wszyscy byli w broń opatrzeni, i ięchali. 


, na dobrych;koniach. Poznaliśmy zaraz nie- 


beśpieczeństwo. Wystąpił Władysław z po- 


iazdu.i: rzesiadł na konia; którego umyśl- 
4 ha) 


nie dla niego prowadzono. Z. pomocą więc: 
trzech swoich towarzyszów stanął, przeciw- 
ko tym zbóycom. Nastąpiła dość dluga i 
żwawa utarczka, w którey moi obrońcy 
zraniwszy kilku napastników, sami polegli. 
Okrutny*ten widok zakrwawił mnie serce, 
idak dopićro. co byłam zdrętwtala z boia- 
Zni,. tak w moment od żalu we łzach to- 
nęłam, a nakoniec mię słabość i mdłość obię- 
ła. Nie- wiem, coby się daley zę mną sia? 
ło, gdyby woźnica w samym początku bi= 
twy nie odprzągł konia i do naybliższey 
wsi nie udał się po ratunek. Dowiedzia- 


, łam ssię potem, że na widok zbliżających | 


się kilkunastu ludzi, zbóycy uciekli, zdari- 
szy, pobitych, i zabrawszy ich konie. Za- 
cna pewna dama od lat kilku wdowa, przy- 


c 


słała mi. na abrant ludzi i swoiego pleni- 
potenta, który zbliżywszy się do karety 
starał się mnie ocucić, a potóm imieniem 
pani zaprosil do maiątku. Pobrano mar- 
twe ciała, a ia kazałam poiazd skierować 


(ku mieyscu, do którego mię zapraszano. 


Stangłam wkrótce w maiątku, mile przy- 


dęta. Widok mego męża, ranionego wśród: 
piersi kulą, "ile mi boleści, lez, i łkania 


sprawil, wyobrazić niepodobna. Padlam 
drugi raz bez zmysłów.  Otrzeźwila mię 
eaćm prędzey zacna niewiasta, i sama ze 
mną rzewnie płacząc, starała się w żalu 
mię pocieszyć. Uspokoiona nie co zaięłam 
się ostatnią RA dla naydroższego i nie- 
szczęśliwego Władysława. Uprzeyma i i lu- 
dzka gospodyni domu, przyczyniła się do 
tak bolesnego obchodu, Poczóm starała. 
się żal móy: uśmierzyć i w swoim domu 
na kilka dai zatrzymać.” Dama ta, zbiór 
prawdziwych przymiotów zdobiących: po- 
ważną niewiastę, w innym razie czynilaby: 
naysłodsze dla mnie towarzystwo. Ale ia 


w moim stanie pełna żalu, zgryzoty, i ute-. 


sknienia; żałośna z utraty iednego męża, 
i zmartwiona zadaną boleścią drugiemu, 
usiłowałam udadź się do Lwowa: iakoż 
 iedmę tylko porę w towarzystwie tey wdo- 
wy przepędziwszy, wybrałam się w drogę. 

Stanąwszy we Łwowie odłożyłam tro- 


\ chę czasu ma spoczynek i udałam się do 


maiątku Xięcia Ziemomysła. Powrót móy 


iy 


j 
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wszystkich niezwyczaynie zadziwił: ałe mi 
powiadano, żem za poźno przybyła; po. 


nieważ Xiąże, iak .pior 
ucieczką moią, wpadł w 


unem przerążony 
chorobę, i inż Do. 


ktorowie o żyeiu tego zwątpili, * Nowa to 


byla przyczyna do skarg 


na móy los okru. 


tny. . Każałam iednak oznaytnić © moićm 
przybyciu. Weszłam potćm do iego poko- 


iu, i przybiegłszy padlam 
z twarzą łzami zalaną, 
ściśniętćm. „Kto cię tu 


przy łóżku do nog, 
a sercemi od żalu 
sprowadza, rzekł 


„ do mnie, iak tylko obaczył; czy przychoz 


» dzisz patrzeć na swoię dzielo? Czy nie. 


|» dość, Że mi życie odbierasz? chcesz się. 
_» nacieszyć, patrząc własnemi oczyma na 


as 


» śmierć moię. Panie, odpowiedziałam, Mo- 
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»-nika musiala- ci donieść, że niechkalam. 


EW A? f . 
» Z pierwszym moim m 
„ bolesny przypadek, 


ężem; i gdyby nie 
który męża mnie 


'„ odebrał, nigdybyś mię nie obaczył. « — 


Wówczas mu odpowiedziałam , jak. Wla- 
dysław od zbóyców zginął, co się daley ze 
mną stało; a gdym zakończyła mówić, Wo- 


iewoda podał mi rekę, 
» mnie z uczuciem, iuż 


| „ rzekam. Ach, w isto 


„ bie wymawiać? Odzys 


» Dość, rzekł do 
na ciębie nie na- 
cie, czy mogę to- 
kiwasz kochanego 


> l . > . 
» męża, opuszczasz mnie, a z nim się udar 


» iesz; czyż mogę ten postępek zganić ? 


» Nie, pani, niesłuszniebym. szemrał. I 
„ dła tego was nie kazałem ścigać. Sza- 


v nowałem w tym, k 


i R 


tóry cię porwał, 


x 


3 święte iego prawa, i nawet przychyl- 
» Dość, kuaa miata ku niemu. Nakoniec 


w». przebacza tobie, a-z powrótem odzy- 


„ skiwasz calą moię czułość. Tak, moia 

, kochana Olesiu, przytomność twoia na- 
o pełnia mię radością, lecz nieszczęściem 
„ luż się nie długo cieszyć nią będę. Czu- 
„ię się u kresu życia: ledwom: "cię odzy- 
45 skał, i iuż musze na zawsze pożegnać. 46 


„Na tak tkliwe słowa placz się móy podwoił. 
Uczułam i okazałam niepomiarkowaną bo- 
leść.: Niewiem, czy zgon W iadysława, któ- 


rego tak uwielbiałam, więcey mi łez. wy- 
lal. "Nie prożno Woiewoda śmićrć swoię 
przeczuwał: wę dwa dni amarł, a iam zo- 
stała panią znacznego maiątku,. który mnie 
przed ©żenieniem zapisał, Nie użyię go 


„na złe. „Chociaż modą - iestem, trzeciego 
męża na łono moie nie przyymę. Bo nie. 
tylko, że to, iak mnie się zdaie, uchodzi 


iedynie kobiótom bez wstydu! i dolikafho- 
ści; ale się przyznam; że wstręt mam od 
świata. Zakończę życie w klasztorze pa- 
nieńskim we Lwowie i iego dobrodziką zi Z0- 
stanę. 
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